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PRZEDMOWA
DO WYDANIA POLSKIEGO

Gdyby chcieć streścić główne idee książki Aleksandra, można by ograniczyć się do jednego słowa, stanowiącego jej tytuł: SPEED. Autor użył tego wyrazu jako skrótu od pierwszych liter najważniejszych aspektów czwartej rewolucji przemysłowej, które krok po kroku przybliżane są Czytelnikowi: bezpieczeństwa (Security), partnerstwa (Partnership), nowoczesnych technologii (Emerging technologies), ekonomii (Economy) i transformacji cyfrowej (Digital transformation). 

Jednak SPEED to przede wszystkim prędkość. Prędkość rozwoju biznesu, prędkość zmian technologicznych, prędkość głębokich przemian zachodzących nie tylko w gospodarce, ale w codziennym życiu. Prędkość, która staje się często najkrótszą definicją otaczającej nas rzeczywistości. 

Gdy Aleksander pisał niniejszą książkę, świat nie słyszał jeszcze o COVID-19. Jednak już przed pandemią byliśmy świadkami bezprecedensowych i niezwykle dynamicznych zjawisk, takich jak choćby konwergencja sektorów gospodarki, czyli zacieranie się granic między branżami i przenikanie różnych narzędzi prowadzenia biznesu. Banki na przykład już dawno przestały być instytucjami, które znają się jedynie na finansach. Dziś bank to firma technologiczna, usługowa, telekomunikacyjna czy sprzedażowa. Za sprawą COVID-19 opisywane zjawisko tylko przyspieszyło. Paradoksalnie, nie dająca się przewidzieć pandemia, a następnie zamknięcie gospodarki i masowa kwarantanna uczyniły książkę Aleksandra jeszcze bardziej aktualną. Słowo SPEED jeszcze nigdy nie było tak adekwatne w kontekście otaczających nas zjawisk biznesowych i gospodarczych. Świat co prawda pędził już od jakiegoś czasu, jednak pandemia, jeszcze zwiększyła tą prędkość. 

Jedną z największych wartości, jaką ta książka przynosi Czytelnikowi jest pomoc w oswojeniu kluczowych zjawisk towarzyszących czwartej rewolucji przemysłowej poprzez ich opisanie z punktu widzenia człowieka, który swoją karierę zawodową poświęcił analizie trendów w biznesie. Z wieloma pojęciami z zakresu nowoczesnych technologii czy transformacji cyfrowej, takich jak choćby blockchain, chmura danych czy internet rzeczy, stykamy się na co dzień, od co najmniej kilku lat. Jednak czy aby na pewno dobrze je rozumiemy? Czy dostrzegamy w nich potencjał dla naszych przedsiębiorstw i organizacji? Czy jesteśmy gotowi je wdrożyć? Czy widzimy w nich szansę i wartość dodaną, czy też może są one dla nas tylko abstrakcją, której w głębi duszy nie chcemy, a nawet się jej boimy? 

Z każdym, kto poszukując odpowiedzi na te pytania odczuwa dyskomfort, chciałbym podzielić się trzema spostrzeżeniami:

Po pierwsze, trzeba spojrzeć prawdzie w oczy i uświadomić sobie, że ten dyskomfort, jeżeli nic się z nim nie zrobi, będzie się tylko pogłębiał. Wspomniana transformacja jest bowiem nieunikniona, a na dodatek przez pandemię COVID-19 dosięgnie (lub już dosięgnęła) nas szybciej, niż mogliśmy się tego spodziewać.

Po drugie, książka Aleksandra jest znakomitym lekiem na ten dyskomfort, ponieważ pozwala zrozumieć i przyswoić to, co do tej pory wydawało się trudne bądź odległe. 

Po trzecie wreszcie, „SPEED” uświadamia, jak wiele kwestii związanych z czwartą rewolucją przemysłową wymaga kreatywnych odpowiedzi, istotnych nie tylko z punktów widzenia przedsiębiorstw, ale też państwa i społeczeństwa. I dlatego, w moim przekonaniu po tę książkę powinni sięgnąć nie tylko CEO czy CIO dużych firm, ale też pracownicy przemysłu, handlu i usług, drobni przedsiębiorcy, a także decydenci i urzędnicy. 

Dla wszelkich organizacji, bez względu na skalę i obszar działania, rozwój technologiczny jest dziś imperatywem. Dla transformacji cyfrowej nie ma alternatywy. Nie znaczy to, że w przyszłości będą pracować wyłącznie roboty i sztuczna inteligencja, a wszelkie kontakty międzyludzkie nie będą miały znaczenia. Kryzys wywołany pandemią weryfikuje zdolność przetrwania poszczególnych firm i radykalnie rozlicza uczestników rynku niepotrafiących dostosować się do nowego otoczenia. Na rynku pozostaną – ci, którzy dysponują narzędziami i umiejętnościami dającymi możliwość funkcjonowania w nowej rzeczywistości oraz ci, którzy uodpornią się na podobne kryzysy w przyszłości. Co to za narzędzia i jak z nich korzystać? Niniejsza książka niesie odpowiedzi na te pytania. 

Kilka miesięcy temu zapytano prezesa Microsoftu o trzy rzeczy, które w dobie pandemii stanowią priorytet dla jego klientów. Satya Nadella odparł: po pierwsze praca zdalna (ang. remote), po drugie praca zdalna, po trzecie praca zdalna. W tej wypowiedzi chodziło oczywiście o podkreślenie roli zdalnego funkcjonowania firmy, zarówno pod względem kontaktu z pracownikami, jak i kanałów sprzedaży. Pomyślałem jednak, że w gruncie rzeczy każde z trzech stwierdzeń mogłoby odnosić się do innej kategorii opisanej przez Aleksandra w SPEED. Praca zdalna to, rzecz jasna, transformacja cyfrowa, ale też partnerstwo w biznesie i jego bezpieczeństwo. 

Czymś co dziś łączy te elementy w jedną całość jest zaufanie – a więc kolejny z „bohaterów” niniejszej książki. 

Zaufanie, przywiązanie do klienta, pracodawcy lub partnera biznesowego to dziś wartości deficytowe, które mają i będą miały decydujące znaczenie dla rozwoju gospodarczego i stabilności biznesu. Zaufanie to także poczucie bezpieczeństwa przy korzystaniu z oprogramowania do pracy zdalnej, na którym często wymieniamy poufne informacje. Zaufanie jest potrzebne, gdy umieszczamy w chmurze ogromne ilości danych będących często największym kapitałem firmy. Dlatego właśnie zaufanie jest w moim przekonaniu walutą przyszłości. To ono będzie przesądzać o sukcesach organizacji. 

Kolejnej wartości w książce Aleksandra dopatruję się w nietechnokratycznym spojrzeniu na biznes, w którym dużą rolę odgrywają innowacyjność i otwartość. Przy czym otwartość to nie tylko wspomniane już przenikanie się różnych gałęzi gospodarki czy gotowość do zmiany modelu działania firmy. To także otwartość na człowieka, zaufanie w jego zdolność do adaptacji i jego gotowość do indywidualnego, ustawicznego rozwoju. Tak rozumianej otwartości wymaga zresztą od nas nie tylko rozwój technologii, ale i też sytuacja demograficzna. 

Gospodarka, przynajmniej w niektórych obszarach świata, musi zmierzyć się z faktem, że ludzie żyją coraz dłużej, a równocześnie rodzi się coraz mniej dzieci. Kończą się czasy pracowania w jednym zawodzie przez całe życie. Rosnąca rola technologii w naturalny sposób doprowadzi do zanikania tradycyjnych zawodów, ale też powstawania zupełnie nowych, dziś jeszcze nieznanych. I tu wracamy do otwartości – powinniśmy być otwarci na nabywanie coraz to nowych kompetencji, dostosowywanie się do zmieniającego się świata. Potrzebne jest myślenie o kształceniu ustawicznym (ang. lifelong learning), a więc modelu edukacji, w którym człowiek cały czas się uczy albo przynajmniej jest na tę naukę gotowy. Nie ma innej drogi, aby nadążyć za trwającą transformacją cyfrową. 

Książka Aleksandra nie jest receptą na szybki i łatwy sukces. Doceniam Autora za to, że kładzie nacisk na budowanie długotrwałej wartości, a nie krótkoterminowość (ang. short-termism) i skoncentrowanie się na zysku. W moim, ale i coraz powszechniejszym przekonaniu fundamentalną kwestią jest dziś przedefiniowanie celów przedsiębiorstwa. Nadrzędnym celem nie powinno dziś już być osiągnięcie zysku, ale zapewnienie zrównoważonego i trwałego rozwoju przedsiębiorstwa zapewniającego jego stabilność (ang. sustainability). Zysk oczywiście jest i pozostanie jednym z istotnych mierników sukcesu organizacji. Natomiast nie jest, a przynajmniej nie powinien być jedynym celem istnienia firmy. Nowoczesna firma musi budować wartość w wielu wymiarach. Pierwszym z nich są klienci, bo organizacje muszą przynosić przede wszystkim wartość swoim klientom. Drugi wymiar to ludzie, w tym pracownicy, którzy powinni mieć możliwość właściwego rozwoju. Trzecim wymiarem jest społeczeństwo, otoczenie w którym organizacja funkcjonuje i korzysta z jego zasobów. I wreszcie ostatni, czwarty wymiar to zysk.

Gdy słyszymy o transformacji technologicznej, myślimy prawdopodobnie o wdrożeniu nowoczesnego rozwiązania dla biznesu w celu usprawnienia, optymalizacji działalności firmy. Jednak dzisiaj, jak przekonają się Państwo z lektury tej książki, zmiana technologiczna to już o wiele więcej niż implementacja jakiegoś konkretnego rozwiązania w firmie. Jest to w istocie podróż, której celem jest przedefiniowanie lub wręcz wymyślenie organizacji na nowo - z wykorzystaniem nowoczesnych technologii – aby realizować trwałą wartość w szerszych niż często do tej pory wymiarach. 

Ta podróż jest wyzwaniem, ponieważ znamy jej kierunek, ale nie znamy dokładnej drogi. Dlatego też SPEED jest bardziej kompasem, a nie drogowskazem. Transformacja technologiczna to podróż, która ma bardzo wiele zmiennych. Nie wiadomo, którędy dokładnie nas poprowadzi. Ścieżkę trzeba będzie cały czas odkrywać. Każda organizacja trafi w tej podróży na swoje własne drogowskazy i będzie podążać indywidualną drogą. Życzę ciekawej refleksji przy lekturze.

 

Jacek Kędzior

Partner Zarządzający w firmie EY obszarem Centralnej i Południowo - wschodniej Europy oraz Centralnej Azji








PODZIĘKOWANIA

Książka SPEED bez granic w cyfrowym świecie[1] to opowieść o biznesie, technologii i organizacji. Jest relacją z historycznych dokonań ludzkości, połączoną z prognozą na przyszłość. To opracowanie o najważniejszych zmianach technologicznych, etapach rozwoju i metodach, jakimi je dokonywano. Wybranie odpowiednich i reprezentatywnych faktów nie zawsze było łatwe. Należało zdecydować, które fakty historyczne zebrać, a z których zrezygnować. To odwieczny dylemat twórcy. Dzięki Tomaszowi Kibilowi udało się znaleźć w tym gąszczu równowagę. Tomek, dziękuję Ci za Twój wkład.

Niełatwo było też utrzymać lekki język i prostą formę. Aby się to udało, potrzebowałem wsparcia doświadczonego redaktora. Udzielił mi go Mikołaj Skorupski. Dziękuję, Mikołaj. Dobra robota.

Wielkie podziękowania kieruję do Jan i George’a Sandfordów, którzy nie tylko przetłumaczyli tekst na język angielski w pierwszym wydaniu, ale dzięki pomysłom redakcyjnym pomogli przeobrazić książkę w literacką opowieść. Jan i George’u, Wasza pomoc była nieoceniona.

Szczególnie wdzięczny jestem tym, z którymi przeprowadziłem wywiady. Ludzie ci zainspirowali mnie do wielu przemyśleń. A oto oni: Kevin Ichhpurani, Maciej Kranz, Jeff Martin, Uwe Michael Müller, Monique Rinere, Wojciech Wiewiórowski. Wszystkim Wam bardzo dziękuję.

Inspiracją i podstawą do nadania kształtu tej książce były wieloletnie dyskusje i wymiana poglądów, a także edukacja i przykłady z realnego świata. Podziękowania należą się wielu osobom. Najważniejsze z nich to: Duleep Aluwihare, Tomasz Bejm, Krzysztof Biniek, Paul Brody, Laurence Buchanan, Andrew Caveney, Wojciech Cellary, Piotr Ciepiela, Andrzej Czerczak, Tracey DeLeeuw, Scott C. Dixon, Dariusz Fabiszewski, Andreea Ioana Ene, Edwina Fitzmaurice, Adam Grzebieluch, Ivan Hernandez, Dan Higgins, Sudha Jamthe, Maciej Iwaniuk, Agnieszka Jach, Weston A. Jones, Alpar Karacar, Jacek Kędzior, Burak Kircali, Kazimierz Klonecki, Iwona Kozera, Daniel Krauss, Krzysztof Łapiński, Andris Laucins, Konrad Malik, Bartosz Marciniak, Francisco Maroto, Hubert Meronk, Darek Milewski, Leszek Mróz, Naoshi Nishio, Radosław Odrobina, Vitalij Onoshko, Jarosław Panasiuk, Ireneusz Piecuch, Maciej Plebański, Axel Preiss, Michał Rutkowski, Mirosław Ryba, Olaf Riedel, Andrzej Sadłowski, Loredana Sandu-Vieil, Uschi Schreiber, Thomas Sileghem, Zdzisław Sławacki, Grzegorz Stech, Grzegorz Stępniak, Keith Strier, Józef Sulwiński, Tomasz Szałach, Magdalena Szlasa, Mirosław Szturmowicz, David W. Takeuchi, Frank Thewihsen, Jacek Walaszczyk, Piotr Wawryniuk, Piotr Wieczorek, Jacek Wojcieszyński, Adam Wojtaszek, Łukasz Zalicki, Mariusz Zarzycki, Mateusz Żbikowski, Marta Zborowska-Ginał, Waldemar Ziomek, Hubert Zydorek. 

 

Chciałbym również podziękować wszystkim moim przyjaciołom oraz byłym i obecnym pracownikom i współpracownikom.

 

Dziękuję Wam wszystkim.








WSTĘP: 

ZANIM WEJDZIESZ DO ŚWIATA SPEED

Ustaw fotel. Popraw lusterka. Zapnij pasy. Po co? Bo będzie to szybka jazda. Bardzo szybka. Pojedziemy z prędkością, jakiej nigdy nie zaznałeś. Ba, o jakiej nigdy nawet nie myślałeś.

Pomogę Ci włączyć się do najszybszego wyścigu na świecie. On już trwa, ale możesz jeszcze wziąć w nim udział. Powiem więcej: powinieneś wziąć w nim udział, jeśli marzysz o sukcesach w biznesie. Tylko wchodząc na ten szlak, pozyskasz narzędzia, dzięki którym osiągniesz swe cele z zawrotną prędkością.

Zabieram Cię w podróż do świata technologii i biznesu. Do świata, w którym wszystko dzieje się bardzo szybko. Tak szybko, że z reguły nawet nie zauważysz, jak pojawiać się będą wynalazki, z których następnego dnia będziesz korzystać jak gdyby nigdy nic. 

Tak szybko, że zanim zdążysz się zastanowić, czego dziś potrzebujesz, znajdziesz to pod ręką. Tak szybko, że to, co wczoraj wydawało się niemożliwe, jutro stanie się jak najbardziej realne.



1. Zanim naciśniesz przycisk „Start”

Prawdopodobnie nigdy nie myślałeś o poruszaniu się z nadzwyczajną prędkością, ponieważ pamiętasz tylko o ograniczeniach. W mieście, w którym na co dzień poruszasz się samochodem, obowiązuje limit: 50 km na godzinę. Na autostradzie jest on wyższy, ale nie może przekraczać 140 km na godzinę. Prędkościomierz Twojego samochodu pokazuje maksymalnie zapewne 260 km/h. Oznacza to, że szybciej się nie da. Albo szybciej nie wolno. Czyżby?

Dziś najszybszy samochód jedzie z prędkością ponad 480 km na godzinę[2], podczas gdy rekord prędkości lądowej wynosi ponad 1100 km na godzinę[3]. Najszybszy samolot pasażerski lata z prędkością ponad 1000 km na godzinę[4]. Najszybszy pojazd powietrzny świata, wyprodukowany przez NASA, X-43, leciał z prędkością ponad 10 razy większą[5]. Jest drożej, ale da się to zrobić.

W tym miejscu możesz powiedzieć: ale teraz już szybciej się nie da. Masz prawo tak uważać, bo znasz tylko ograniczenia prędkości. Jest wielce prawdopodobne, że od chwili, gdy pisałem te słowa, do momentu, kiedy je czytasz, wspomniane rekordy zostały już pobite, granice pokonane, ograniczenia przełamane. Mój przyjaciel Robert Mucha, polski kierowca rajdowy i pierwszy Polak, który wygrał rajd Monte Carlo w 1972 r., powiedział: Kiedy wygrałem wyścig, myślałem, że jestem szybki, aż do momentu, gdy pojechałem jeszcze szybciej.

Zatem już jest szybciej. Wszystko przyspiesza. Wysłanie przez człowieka wiadomości na drugi koniec świata przed wiekami wymagało wielu pokoleń. Zanim odległe kultury były zdolne do komunikowania się ze sobą, musiały upłynąć setki lat. Dziś wysyłasz wiadomość na inny kontynent w czasie rzeczywistym.

No ale trzeba tę wiadomość napisać, a to wymaga czasu – powiesz. Zapewne nie zwróciłeś uwagi, jak często korzystasz z autouzupełniania, które zdecydowanie przyspiesza pisanie, lub z Alexy czy Siri, które do pisania w ogóle nie potrzebują Twoich palców. Kilka sekund i wysłałeś wiadomość na drugą półkulę. Albo kupujesz coś na innym kontynencie jednym kliknięciem.

Ale można jeszcze szybciej. Zlecenia giełdowe robi się dziś w ułamku sekundy. Dawniej makler dzwonił do Ciebie i do osoby, z którą zawierałeś transakcję. Dziś naciskasz „Enter” i kupujesz złoto. Operacja zajmuje dziesiątą cześć sekundy.

A ponieważ tak jest tu i teraz, więc zapewne znowu powiesz, że szybciej się nie da. A ja Ci powiem, że się da. Będzie szybciej, niż potrafisz sobie wyobrazić, i stanie się to prędzej, niż myślisz. 

I dlatego napisałem tę książkę. W mojej pracy zawodowej miałem okazję uzyskać unikatowy wgląd w naturę i szybkość rozwoju telefonii komórkowej, Internetu Rzeczy (IoT), sztucznej inteligencji (AI) i digitalizacji. Chcę podzielić się z Tobą spostrzeżeniami, dokąd zmierzają technologie, jak do siebie pasują i jak możesz wykorzystać to zadziwiające źródło kreatywnej energii i możliwości biznesowych.

Przedstawię Ci „patent na bezpieczeństwo”, kluczową rolę partnerstwa w biznesie, pokażę, jak wykorzystać nową dynamiczną asymetrię informacji. Mam zaszczyt dzielić się w tej książce opiniami wybitnych liderów w swoich dziedzinach. Są to przede wszystkim:

 

Kevin Ichhpurani – wiceprezes ds. korporacyjnych Google. Zajmuje się zarządzaniem globalnym ekosystemem i rozwojem biznesu. Wcześniej podobne stanowisko zajmował w SAP.

 

Maciej Kranz – wiceprezes ds. strategicznych innowacji w Cisco Systems. Jest autorem książki Building the Internet of Thing, która trafiła na listę bestsellerów „New York Timesa”. 

 

Jeff Martin – założyciel i szef Tribal Planet, pionier w dziedzinie rozrywki i nowych mediów w Apple. Przez ponad pięć lat współpracował bezpośrednio ze Steve’em Jobsem.

 

Uwe Mueller – były szef ds. cyberbezpieczeństwa w NATO. Pełnił wyższe funkcje w IBM, PwC, a obecnie jest szefem doradztwa biznesowego EMEIA w EY.

 

Monique Rinere – założycielka uczelnianego programu Harvard University’s Advising Program. Zastępca rektora The New School i autorka Countdown to College: The Essential Steps to Success Your Child Launch.

 

Wojciech Wiewiórowski – Europejski Inspektor Ochrony Danych Osobowych (EDPS). Dawniej, polski Generalny Inspektor Ochrony Danych Osobowych.

 

Dzięki ich spostrzeżeniom poznasz wszystko, co trzeba wiedzieć o przetrwaniu i prosperowaniu w erze cyfrowej, w której prędkość nie ma granic. Szybkość zmienia biznes, zmienia nasze życie i zmienia świat.

Jesteś gotowy na szybkość, jakiej jeszcze nie doświadczyłeś?

 

Włóż kluczyk. Gotowy? 

 

Naciśnij „Start”.



2. Mój świat SPEED

Nacisnąłeś przycisk „Start” i uruchomiłeś silnik. Odważna decyzja, ale obiecuję, że nie będziesz żałować. Sam kiedyś też ją podjąłem i nie żałuję. Powiem więcej: wciąż nie mam dość!

Przełamywanie ograniczeń i pokonywanie barier pasjonowało mnie od zawsze. Nie lubię zakazów i nakazów. Szanuję prawa i obowiązki, ale nie ograniczenia. Ludzie, którzy ciągle powtarzają, że czegoś się nie da, hamują postęp. A potrzeba rozwoju leży głęboko w mojej naturze. W Twojej najwyraźniej też, skoro nacisnąłeś przycisk „Start”.

Przed laty studiowałem informatykę. Wybrałem ją właśnie dlatego, że jest to jedna z tych dziedzin, które uczą pokonywać ograniczenia. W tym przypadku technologiczne.

Gdy miałem 21 lat napisałem swój pierwszy wirus komputerowy. Nie obawiaj się – nie było to nic szkodliwego. Wprost przeciwnie. Wirus miał bardzo praktyczne zastosowanie: umożliwiał dostęp do uniwersyteckiego systemu komputerowego (ang. Bulletin Board System – BBS), aby można było korzystać z Internetu bez czekania na swoją kolejkę. Wtedy było to ogromne udogodnienie dla wtajemniczonych. Dziś, gdy rzeczywistość wyprzedziła oczekiwania, nie jest już niczym przełomowym. Jednak w tamtym czasie, na początku lat 90., uzyskałem dzięki niemu dostęp do kontaktu z całym światem – szybko, bez zbędnej zwłoki.

Wtedy nie wiedziałem, że właśnie nacisnąłem przycisk „Start”, ale świat szybko mi to uzmysłowił. Każdego dnia starałem się konsekwentnie rozwijać swoje umiejętności. Trzy lata później zostałem menedżerem odpowiedzialnym za bezpieczeństwo w pierwszej krajowej firmie telekomunikacyjnej oferującej usługi komórkowe. W tamtym czasie była to najbardziej rozwinięta technologicznie firma Środkowej Europy. 

Dla 24-latka, świeżo upieczonego magistra informatyki, takie przyspieszenie wbijało w fotel. Początkowo miałem wrażenie, że doświadczam czegoś nierealnego, potem zacząłem się oswajać z tym, jakiej dynamiki nabrał mój rozwój. Otrzymałem możliwość uczestniczenia w kreowaniu zupełnie nowych rozwiązań, użytecznych dla każdego człowieka – telefonii komórkowej. Wtedy jeszcze mało kto przypuszczał, że niebawem nikt nie będzie mógł się bez niej obejść. Jako bardzo młody menedżer, dostałem szansę współpracy z tymi, którzy byli o tym głęboko przekonani i pragnęli to przekonanie upowszechnić.

Dziś jest zupełnie naturalne, że bardzo młodzi ludzie tworzą start-upy, przyczyniają się do innowacji i rozwoju biznesu. Nie zawsze tak było. W czasach, kiedy nacisnąłem przycisk „Start”, nie dawano młodym ludziom takiej swobody i możliwości korzystania z zaawansowanych rozwiązań, ponieważ ich wdrożenie wymagało użycia bardzo drogiego sprzętu. Dlatego większość młodych adeptów informatyki pracowała pod okiem starszych, bardziej doświadczonych inżynierów. Na szczęście ja spotykałem takich, dla których ważniejsze były możliwości niż ograniczenia. Dzięki temu rozwijaliśmy się wszyscy.

W trakcie mojej kariery zawodowej zmieniło się dosłownie wszystko. Dostęp do internetu stał się powszechny zarówno w krajach rozwiniętych, jak i rozwijających się. Możliwa jest nieograniczona wymiana informacji. Tempo programowania przyspieszyło kilkakrotnie. Łatwiejszy jest też dostęp do kapitału, a start-upy mogą powstawać w dowolnym miejscu na Ziemi, nie tylko w Dolinie Krzemowej. Skype został założony przez Szweda Niklasa Zennströma i Duńczyka Janusa Friisa oraz grupę estońskich programistów z Tallina. Popularny muzyczny serwis streamingowy Spotify powstał w Szwecji. Shazam, który umożliwia identyfikowanie utworów i ich odtwarzanie, stworzyli Brytyjczycy. Fiverr, dzięki któremu tysiące freelancerów może pozyskiwać zlecenia z całego świata, powstał w Izraelu, a WeTransfer, którym przesyłamy sobie pliki dużych rozmiarów – w Holandii. Ceniona w środowisku grafików komputerowych Canva została opracowana w Australii, a znane w świecie reklamy i marketingu Prezi – na Węgrzech. Innowacje powstają niemal codziennie i na całym świecie. Bo era cyfrowa, w której żyjemy, zniosła fizyczne granice pomiędzy państwami.

U progu XXI wieku, mając dwadzieścia pięć lat, zostałem dyrektorem bezpieczeństwa w kolejnej firmie telekomunikacyjnej. I było to dla mnie kolejne przyspieszenie. Przez następnych kilka lat pomagałem nowemu pracodawcy konkurować na coraz szybciej rozwijającym się rynku telefonii cyfrowej, usług internetowych i usług mobilnych. Był to okres bardzo dynamicznych zmian zarówno w usługach dla biznesu, jak i dla klientów indywidualnych. Zwiększaliśmy zarówno prędkość transferu danych, jak i powszechność dostępu do urządzeń mobilnych. Te ostatnie zaś z każdym dniem stawały się coraz tańsze, ale i coraz lepsze.

Kiedy przekroczyłem 31 rok życia, zostałem partnerem w jednej z największych na świecie firm doradczych. Dostałem zadanie stworzenia od podstaw nowego biznesu opartego na wykorzystaniu technologii. Wtedy zdałem sobie sprawę, że muszę czerpać pomysły z innych dziedzin nauki, więc zrobiłem doktorat z ekonomii. To otworzyło mi oczy na nowe zjawiska i pozwoliło zrozumieć relacje między wiedzą technologiczną i ekonomiczną, a także pojąć, jak ten mariaż funkcjonuje na co dzień. Bez zrozumienia zasad ekonomii prawdopodobnie nie miałbym możliwości wdrażania innowacji w biznesie. W wieku 41 lat zacząłem zarządzać globalną praktyką doradczą w zakresie Internetu Rzeczy (ang. Internet of Things  – IoT).

Jak więc moja historia odnosi się do cech i umiejętności potrzebnych do osiągnięcia sukcesu? Czy zmianie uległ sposób myślenia i postrzegania świata oraz biznesu? Czy to my na tyle usprawniliśmy technologię, że umożliwia zmienianie świata, czy też może technologia na tyle zmieniła nas samych, że potrafimy coraz szybciej obserwować i analizować zjawiska zachodzące wokół nas? Pytań jest zresztą więcej, a z każdym kilometrem pokonywanej przez nas drogi pojawiają się kolejne. Rosnąć będzie także tempo, w jakim udzielane będą odpowiedzi. To właśnie jest SPEED – wszystko przyspiesza.

I nie jest to żadna tajemna wiedza, należy ją tylko zrozumieć. W książce tej podzielę się swoimi doświadczeniami, analizą konkretnych przypadków i spostrzeżeniami na temat trendów w dziedzinie technologii, zarządzania i modeli biznesowych. Korzystałem z nich przez całą swoją karierę zawodową i jestem pewien, że udostępniono mi je po to, abym przekazał je dalej. Wspólnie przeanalizujemy najważniejsze wydarzenia historyczne, które wpłynęły na rozwój technologii i biznesu w przeszłości. Zobaczysz, jak ukształtowały teraźniejszość i wpłynęły na poprawę otaczającego nas świata.

Eksperci, których zaprosiłem do wypowiedzi na łamach tej książki, także podzielą się swoją wiedzą i doświadczeniami. Są dla mnie ważni, ponieważ ukształtowali mnie, każdy na swój sposób. Zajmują się bardzo różnymi, ale pokrewnymi zagadnieniami, a ich unikatowe obserwacje są mi bliskie. Ich mądrość pomoże nam przyspieszyć, wykorzystując więcej biegów.

Dlatego książka nosi tytuł SPEED, ponieważ postęp i zmiany następują coraz szybciej, i mają wpływ na wszystko, od rozwoju gospodarczego, po modele biznesowe i zachowania liderów. Aby znaleźć swoje miejsce w tym przyspieszającym świecie, należy pojąć warunki, w których zachodzą zmiany. Ta książka pomoże Ci zrozumieć wpływ technologii na świat, który Cię otacza, i na Ciebie samego. Możesz ją wykorzystać. Zanim się zorientujesz, będziesz mieć wszystko, czego potrzebujesz, aby żyć w świecie SPEED.

Oprzyj się wygodnie, przytrzymaj kapelusz, za chwilę wrzucimy pierwszy bieg.








ROZDZIAŁ PIERWSZY

WEJDŹ DO ŚWIATA SPEED

Jedyne ograniczenie narzuca Ci Twój umysł.

[...] Wszystko jest możliwe.

– JOE VITALE



1. Jak obudziliśmy nowoczesne technologie?

Silnik już pracuje. Czas wrzucić pierwszy bieg. Ale wstrzymaj się jeszcze przez chwilę. Skoro siedzisz wygodnie, poświęć kilka minut, aby rozejrzeć się dokoła. Przyjrzyj się drodze, która jest przed Tobą. Poobserwuj pojazdy, które Cię mijają.

Podobne do Twojego, prawda? Jedne brzydsze, inne ładniejsze. Jedne bardziej luksusowe, inne kompaktowe. Jedne o bardziej aerodynamicznej sylwetce, inne sprawiają wrażenie, jakby zaprojektowano je do spokojniejszej jazdy. Z pewnością widzisz wśród nich także takie auta, które chciałbyś mieć. I z pewnością jednym z parametrów, który o tym decyduje, jest prędkość, jaką mogą rozwijać.

Zastanawiałeś się kiedykolwiek nad tym, jak to się stało, że samochody, które się dziś produkuje, potrafią rozwinąć prędkość nawet ponad 300 kilometrów na godzinę? Hennessey Venom F5 jest w stanie rozpędzić się do 480 kilometrów na godzinę. Tymczasem jeszcze 100 lat temu podbijający serca amerykańskich konsumentów Ford T rozwijał prędkość nie większą niż 70 kilometrów na godzinę.

Postęp technologiczny – odpowiesz. Słusznie. To właśnie postęp technologiczny zdecydował o tym, że producenci inwestowali przez ostatnie 100 lat miliardy dolarów w rozwój produkcji samochodów, coraz lepiej wyposażonych w sprzęt ułatwiający ich prowadzenie i kontrolę ich eksploatacji, ale także zaopatrzonych w silniki umożliwiające coraz szybsze poruszanie się.

Przez te 100 lat rosły możliwości producentów, a także potrzeby odbiorców. Potrzeby napędzały rozwój, a rozwój kreował potrzeby. Nieustannie i bez końca.

Rozglądając się wkoło, widzisz więc mnóstwo nowoczesnego sprzętu. Widzisz dorobek inwencji i pracy kilku pokoleń projektantów, mechaników i elektroników ale i menedżerów, specjalistów od marketingu czy sprzedaży. Widzisz efekty zależności pomiędzy podażą i popytem. Współczesny samochód to rezultat postępu w wielu dziedzinach życia i zachodzącego pomiędzy nimi nieustannego sprzężenia zwrotnego. Co spowodowało, że człowiek stworzył tyle podlegających jego woli urządzeń? A także jak i w jak szybkim tempie będą się one rozwijać w przyszłości?

Samochód i jego rozwój służą nam tylko za przykład tego, jak świat zmieniał się w ostatnich dziesięcioleciach. Samochód jest też być może nie najlepszym, ale z pewnością najprostszym synonimem szybkości.

Jednak przyspieszeniu podlega wszystko, co nas otacza. I, co ciekawe, nie zawsze tak było. Żeby przyjrzeć się okresowi prawdziwego przyspieszenia, trzeba cofnąć się w czasie. Na szczęście niezbyt daleko w przeszłość, bo maksymalnie około 250 lat.

Pojazd, w którym siedzisz, jest wyposażony w absolutnie wszystko, co powstało z dorobku tych 250 lat. To najważniejszy okres w dziejach ludzkości. Wszystko, co miało miejsce wcześniej, oczywiście wpłynęło na to, kim dziś jesteśmy. Ale owe zaledwie 2,5 wieku to okres nieznanego wcześniej przyspieszenia. Przyspieszenia tak silnego, że niektóre rozwiązania stworzone na początku tego okresu mają zastosowanie do dziś. I znajdują się w Twoim pojeździe. 

Jego najważniejszym elementem jest silnik spalinowy. Jest to urządzenie wykorzystujące sprężanie i rozprężanie gazu w celu wytworzenia momentu obrotowego. W ten sposób umożliwia on poruszanie się w efekcie naciskania pedału gazu. Autorem takiej koncepcji był żyjący na przełomie XVIII i XIX w. Philippe Lebon[6]. Jednak pierwszy silnik, który znalazł praktyczne zastosowanie, zbudował Étienne Lenoir w roku 1860[7], czyli około 160 lat temu. Konstrukcja rozwiązania, jakie kryje się pod maską Twojego pojazdu, to popularne tak zwane V8, skonstruowane przez Léona Levavasseura jedynie 100 lat temu[8].

Z kolei jeśli spojrzysz poniżej przedniej szyby, zobaczysz urządzenia komputera pokładowego. Zastosowanie go do wspierania kierowców w eksploatowaniu samochodów to pomysł mający niewiele ponad 20 lat. Początkowo uznawano go za ciekawy gadżet, ekstrawagancki dodatek do droższych modeli. Wcześniej samochód i komputer były dwoma zupełnie ze sobą niepowiązanymi urządzeniami. Dziś nie wyobrażamy sobie, że można bez komputera pokładowego kontrolować zużycie paliwa i monitorować urządzenia pokładowe, które informują nas o problemach związanych z konserwacją i warunkami panującymi na zewnętrz pojazdu.

Dlaczego to jest ważne? Ponieważ zmiany, które zaszły w ciągu ostatnich 250 lat przeobraziły życie ludzkości w sposób, jaki nigdy wcześniej nie miał miejsca. W okresie tym zmieniło się absolutnie wszystko: nasza praca, sposób życia, relacje z innymi ludźmi, zachowania i szybkość, z jaką się uczymy.

Sposób, w jaki zachodziły te zmiany, był niezwykle dynamiczny. Niemal każda innowacja napędzała przyspieszenie rozwoju najważniejszych dziedzin życia. Podnosiła do potęgi efektywność człowieka we wszystkich obszarach. Kolejne wynalazki znajdowały zastosowanie dzięki połączeniu ich z nowymi zastosowaniami. Tak jak połączono samochód i komputer. Nowe rozwiązania były doskonalszymi wersjami znanych już urządzeń. Dzięki takiemu sprzężeniu każdy następny etap rozwoju następował szybciej od poprzedniego i decydował o tym, że kolejny dokonywał się w jeszcze krótszym czasie. To właśnie nazywam zjawiskiem SPEED. Ma ono swój początek, ale nie ma końca. 

Jak nabieraliśmy tej prędkości? Wszystko zaczęło się, kiedy do naszych drzwi zapukała era wynalazczości, a my, wyposażeni już w pewną wiedzę z zakresu mechaniki, którą uporządkował Isaac Newton, otworzyliśmy i zaprosiliśmy ją do środka.



2. Rozwój krok po kroku, czyli rewolucje przemysłowe

Mariaż człowieka z wynalazczością od samego początku był związkiem szalenie owocnym. I takim też pozostaje do dziś. W zamian za inwestycję w postaci czasu, intelektu, pieniędzy, pracy i zaangażowania przyniósł ułatwienie życia w każdym jego aspekcie. Powszechny dostęp do informacji i wiedzy czyni nas mądrzejszymi. Postęp w medycynie pozwala nam zachować zdrowie i żyć dłużej niż kiedyś. Inżynieria uczyniła nasze domy wygodniejszymi i bezpieczniejszymi. Technologie pozwalają nam sprawniej pracować.

Weszliśmy na drogę zmiany i przyspieszenia. Każdy krok, każdy wynalazek, prowadzi do następnego. Poświęć chwilę i prześledź ze mną, jak się rodziły najważniejsze innowacje, jak nabierały kształtów i osiągały stan, który obserwujemy obecnie. Etapy ich rozwoju historycy techniki określają mianem rewolucji przemysłowych. Dotychczas zaobserwowaliśmy trzy takie okresy. Na naszych oczach zaczął się zaś czwarty, choć nie wszyscy się z tym zgadzają.

Warto przy tym wiedzieć, że wśród naukowców, ekspertów i popularyzatorów wiedzy w zakresie techniki i jej wpływu na człowieka i biznes zdania co do tego, w jakim punkcie rozwoju się dziś znajdujemy, są podzielone. Ekonomista Jeremy Rifkin, założyciel i prezes Foundation on Economic Trends (FOET), twierdzi, że w dziejach ludzkości da się wyodrębnić trzy rewolucje przemysłowe i obecnie znajdujemy się w trzeciej, czerpiąc z osiągnięć technicznych drugiej połowy XX wieku[9]. Z kolei niemiecki ekonomista i inżynier Klaus Schwab, doskonale znany jako założyciel Światowego Forum Ekonomicznego, uważa, że trzecia rewolucja już się zakończyła i wkroczyliśmy w czwartą[10]. Osobiście jestem zwolennikiem tej właśnie tezy i w niniejszej książce wyjaśnię przyczyny, dla których ją podzielam. Ale po kolei.



2.1. Pierwsza rewolucja przemysłowa – wiek pary

Życie człowieka do początków XVIII wieku, a tym samym sposób jego funkcjonowania, nie zmieniało się przez wiele wcześniejszych stuleci. Według dość podobnego modelu żyli ludzie za czasów Marco Polo, jak i ci tysiące lat wcześniej.

Człowiek zajmował się przede wszystkim rolnictwem i w pewnym stopniu – handlem. Zmiany w organizacji funkcjonowania tych dziedzin następowały bardzo powoli. Na przestrzeni wieków inaczej, rzecz jasna, zorganizowane były relacje społeczne. We wczesnych stuleciach, w starożytności, społeczeństwa funkcjonowały pod rządami monarchii lub republik. Na ich czele stali zarówno despoci, prawdziwi przywódcy, bądź też elitarne gremia.

Po upadku Cesarstwa Rzymskiego monarchie zdominowały sposób rządzenia państwami. Zapanował ustrój feudalny. Społeczeństwa podzielono na stany: duchowieństwo, rycerstwo i chłopstwo. Nastąpił zanik pieniądza jako środka płatniczego dominującego w starożytności. Wzrosła natomiast ranga ziemi, jako jedynej pewnej formy posiadania. 

Mimo pewnego rozwoju w wielu dziedzinach, przez wieki sposób życia człowieka nie ulegał zasadniczej zmianie, a postęp następował powoli. Na przykład ważną innowacją w powszechnym wówczas rolnictwie było wprowadzenie trójpolówki. Dzięki niej poprawiła się efektywność upraw i czas potrzebny na wzrost roślin uprawnych oraz ich zbiory. Pola dzielono na trzy części, a każdego roku uprawiane były tylko dwie z nich. Trzeciej dawano czas na swego rodzaju „odpoczynek”. Jedno pole obsiewano jesienią zbożem ozimym (czyli takim, które do przejścia całego cyklu rozwojowego potrzebują okresu niskich temperatur), drugie obsiewano wiosną zbożem jarym (które niskich temperatur nie potrzebuje), a trzecie pole na jeden sezon przeznaczano na pastwisko[11]. Ta innowacja jednak następowała i upowszechniała się powoli.

Przełom w postrzeganiu świata przyniosły odkrycia geograficzne. Dziś wiemy, że ziemia jest okrągła, i mamy świadomość, że fakt ten znany był uczonym w starożytności. Jednak w średniowieczu człowiek tkwił w przekonaniu, że jego świat to płaszczyzna, nad którą rozpościera się niebo ze słońcem i gwiazdami, zewsząd otoczona pustką.

Zamorskie podróże odkrywców przyniosły dowód na kulisty kształt ziemi. Przyniosły też otwartość na poznawanie otaczającego nas świata, ludzi, pożywienia i dóbr wszelakich. Podróże zniosły granicę wyznaczoną przez rysujący się na wodach mórz i oceanów horyzont.

Ta geograficzna rewolucja zmotywowała następnie matematyków, którzy inspirowali innych naukowców do rozwijania prac nad prawami fizyki i chemii. Zachęciła do zgłębiania metod udoskonalania świata, w którym przyszło żyć ówczesnym pokoleniom. I tak w XVIII wieku zaczęła się pierwsza rewolucja przemysłowa.

Platon powiedział, że potrzeba jest matką wynalazków[12]. Dodałbym do tej słynnej sentencji, że wynalazczość okazała się matką wielu potrzeb, i to potrzeb wynikających przeważnie z naturalnej skłonności człowieka do skracania czasu potrzebnego na wykonywanie codziennych czynności. To właśnie wynalazczość wiele z tych potrzeb dopiero wykreowała.

Co ciekawe, obie perspektywy mają wspólny mianownik: chęć bogacenia się. To ją należy uznać za potrzebę, która motywowała odkrywców i wynalazców. Jednocześnie ich dzieła pozwoliły ludzkości zrealizować najbardziej skryte marzenia.

Zanim doszło do rewolucji przemysłowej, przez Europę przeszła rewolucja agrarna. Przekształciła rolnictwo feudalne, oparte na trójpolówce, w model znacznie bardziej efektywny. Grunty komasowano i przeznaczano na wyspecjalizowane cele: jedne pod uprawy, inne na pastwiska. Zaczęto też umiejętnie gromadzić żywność i płody rolne. Produkcja zwiększyła się bowiem dwukrotnie[13].

Farmerzy gromadzący ziemię i czerpiący zyski z pracy chłopów, mieli dosyć funduszy, by inwestować w swoje gospodarstwa i stosować nowocześniejsze maszyny rolnicze. Skutkiem była nadwyżka żywności. Kierowano ją do miast, dzięki czemu ludność miejska miała jej pod dostatkiem. To z kolei napędzało urbanizację. Miasta zaludniały się migrującymi do nich bezrolnymi chłopami, którzy znajdowali zatrudnienie w rzemiośle albo szli na służbę.

Do obrotu trafiało coraz więcej produktów rolnych i żywności. Wraz ze zwiększającymi się dochodami z ich sprzedaży właściciele ziemscy ciągle powiększali bogactwo. Aby móc je zwielokrotnić, potrzebowali siły roboczej oraz podnoszenia efektywności całego procesu produkcyjnego.

Za moment przełomowy uważa się wynalezienie przez Jamesa Watta maszyny parowej, o czym za chwilę. Znalazł on bowiem sposób na wytwarzanie energii niezależnie od sił natury. Dotychczas urządzenia wykorzystywane przez człowieka były poruszane siłą jego własnych mięśni i mięśni jego zwierząt, albo też siłami przyrody – wiatrem bądź wodą.

W 1763 roku James Watt usprawnił silnik parowy skonstruowany przez Thomasa Newcomena[14]. Maszyna, spalając drewno bądź węgiel pod kotłem napełnionym wodą, doprowadzała ją do wrzenia. Wytworzona w ten sposób para była odprowadzana przez układ rozrządu do cylindra. Tłok w ruch wprawiało naprzemienne wpuszczanie będącej pod wysokim ciśnieniem pary do przedniej i tylnej części cylindra. Następnie za pośrednictwem korbowodu przenosił wytworzoną energię na wał korbowy i koło zamachowe. Stabilizację obrotów utrzymywał regulator odśrodkowy.

Maszyny parowe już dawno wyszły z użycia. Miały bowiem wiele wad, jak choćby niską wydajność konwersji energii cieplnej w pracę mechaniczną, dużą masę własną, niskie obroty pracy czy też konieczność użycia dodatkowego urządzenia – kotła parowego – do wytwarzania pary. Odcisnęły jednak nieusuwalne piętno na rozwoju ludzkości i wprowadziły do niego niespotykane wcześniej przyspieszenie.

Miejscem, które stało się sceną w teatrze zmian ery pary wodnej, okazały się Wyspy Brytyjskie. Pod koniec XVIII wieku rozwinął się tu przemysł lekki i ciężki. Na masową skalę zaczęto wydobywać węgiel i rudę żelaza, a także produkowano stal. W szybkim tempie rosła liczba otwieranych kopalń i hut, a także produkcja tekstyliów. Z tym wiąże się wynalezienie przez Edmunda Cartwrighta mechanicznego krosna w 1785 roku.

Dzięki niemu oraz wynalazkowi Watta fabryki materiałów osiągały ogromną wydajność i razem z kopalniami i hutami stały się filarami ówczesnych gospodarek. Zaczęły powstawać zakłady przemysłowe. Ich właściciele potrzebowali siły roboczej. Kreowali popyt na pracę. Rosło więc zatrudnienie w fabrykach, a wraz z nim ruszyła migracja ludzi ze wsi do miast. 

Angielskie zakłady produkcyjne nie tylko dawały ludziom pracę i przynosiły zyski właścicielom. Zmieniły też tempo wytwarzania i przetwórstwa. Ale przede wszystkim odwróciły porządek ekonomiczny świata.

Zastosowanie pary rozpędziło powstawanie kolejnych wynalazków. W 1787 roku John Fitch uruchomił łódź parową „Perseverance” i z powodzeniem popłynął w dół rzeki Delaware. W 1807 roku Robert Fulton rozpoczął komercyjne podróże pasażerskie na 150-kilometrowej, 32-godzinnej trasie w górę rzeki Hudson do Albany. Parowce stały się regularnym środkiem transportu po amerykańskich szlakach wodnych. Kolejne inżynieryjne udoskonalenie napędu umożliwiło przeprawy transatlantyckie.

Tymczasem w Anglii w 1829 roku projekt „Rocket” Stephensona wygrał wyścigi Rainhill przeprowadzone przez koleje Liverpoolu i Manchesteru, dzięki czemu wyłoniono najlepszy ówczesny typ lokomotywy. Był to początek wspaniałej epoki pociągów parowych, sunących poprzez sieci kolejowe Wielkiej Brytanii, Indii oraz Ameryki Północnej i Południowej.

Dzięki powstawaniu fabryk Anglia stała się pierwszą potęgą przemysłową na świecie. Jak grzyby po deszczu rosły nowe miasta. Ludność osiedlała się w nich w poszukiwaniu zatrudnienia. Liverpool i Manchester stały się centrami przemysłowymi. 

Jednak w epoce wiktoriańskiej zanieczyszczenie, warunki mieszkaniowe, szczególnie w slumsach, jak i warunki pracy, były przerażające, a przepisy mające chronić obywateli nie nadążały za rozwojem przemysłowym. Dopiero w następnym stuleciu szerszy wpływ demokracji, a także większa troska o zdrowie i bezpieczeństwo przyniosą poprawę sytuacji klasy pracującej. Niemniej jednak pierwsza rewolucja przemysłowa stanowiła skok w rozwoju człowieka, jakiego nigdy wcześniej nie zaobserwowano. Świat przyspieszył, jakby po setkach lat budził się z uśpienia i chciał nadrobić zaległości. Ludzkość weszła na drogę SPEED.



2.2. Druga rewolucja przemysłowa – zapanować nad energią

Rozwoju nie można było już zatrzymać. Rozpędzał się coraz bardziej. Zmienił ludzi, zmienił ich świadomość, zachowania i potrzeby. Nieustająco zwiększał wydajność pracy człowieka i uruchamianych fabryk.

Jednak tym, co pozwoliło na prawdziwą eksplozję efektywności produkcji była druga rewolucja przemysłowa. Datuje się ją na drugą połowę XIX i pierwsze dekady XX w. Przyniosła światu elektryczność, silnik spalinowy i ekspotencjalny rozwój przemysłu. Nastała przemysłowa epoka żelaza, stali i prądu.

Granica między pierwszą a drugą rewolucją przemysłową nie jest ostra. Przede wszystkim dlatego, że sceną na której się rozgrywała, nie był już jeden kraj, lecz kilka miejsc na mapie świata, choć nie każde w tym samym czasie. Po sukcesach Anglii i Szkocji w pierwszej rewolucji przemysłowej wyłoniła się grupa pościgowa, która objęła Belgię, Francję, Niemcy i Stany Zjednoczone. Każde z tych państw dążyło do rozwoju gospodarczego opartego na sprawdzonym modelu brytyjskim[15].

Tym, co napędzało rozwój, była już nie tylko chęć wzbogacania się pojedynczych przedstawicieli stanu ziemiańskiego, jak miało to miejsce w pierwszej rewolucji. Tu rolę wiodącą odegrali mieszczanie. Motorem postępu technicznego stał się rozwój nauki, a motorem postępu gospodarczego – rozwój wymiany towarowo-pieniężnej.

Aby zapewnić swobodę importu, rząd brytyjski zdecydował o wprowadzeniu kraju na drogę wolnego handlu. Zniesiono większość ceł. Pozostawiono tylko nieliczne – na tytoń, alkohol, kawę, herbatę, pieprz. Jednak wiele innych krajów, w szczególności Niemcy i Stany Zjednoczone, osiągnęło znaczny wzrost dzięki silnemu protekcjonizmowi. Niezależnie od polityki ekonomicznej handel światowy nadal rósł, a na rynek wchodzili nowi gracze, tacy jak Japonia i Australia. Bardziej konkurencyjny stawał się import, więc aby nadal liczyć się w grze, firmy musiały iść z duchem czasu i wprowadzać innowacje.

Podstawowymi surowcami do wytwarzania wszystkiego, co było potrzebne człowiekowi i państwu, stały się w drugiej połowie XIX wieku aluminium, stal i żelazo. Wytwarzano z nich narzędzia, maszyny, broń, środki transportu, konstrukcje budowlane. Surowce te przetwarzano na skalę masową. Ludzkość zawdzięczała to dwóm kolejnym wynalazkom: konwertorowi Bessemera i piecowi martenowskiemu.

W 1856 roku Henry Bessemer opatentował urządzenie pozwalające na usuwanie zanieczyszczeń z ciekłego metalu. Ogniotrwały związek krzemionki w ogromnych temperaturach utleniał surowiec. Proces ten zrewolucjonizował hutnictwo i legł u podstaw upowszechnienia korzystania z miedzi i stali w przemyśle[16].

Z kolei osiem lat później Pierre-Émil Martin opracował proces wytapiania stali w piecu hutniczym opalanym gazem otrzymywanym z węgla kamiennego. Wytapiano w nim stal z surówki odlewniczej i złomu stalowego, a otrzymywana w piecu martenowskim stal była znacznie lepszej jakości[17].

Do tego należy dodać wzmożony rozwój hutnictwa miedzi i aluminium. Zawdzięczamy go opanowaniu przez Charlesa Martina Halla w 1886 roku technologii rozdzielenia w temperaturze bliskiej 1000 stopni Celsjusza boksytu na glin i tlen. Aluminium znalazło swoje zastosowanie w rozmaitych lekkich konstrukcjach, takich jak statki, samochody, samoloty, maszty. W ślad za nim w 1906 roku wynaleziono także duraluminium (stop glinu, miedzi, magnezu i krzemu), który charakteryzuje się lekkością, trwałością i wytrzymałością. Opatentował je w 1909 roku niemiecki metalurg Alfred Wilm[18].

Aby w pełni korzystać z tych osiągnięć, trzeba było zużywać ogromne ilości węgla. To doprowadziło do rozwoju przemysłu wydobywczego i przetwórczego tego surowca. W połowie XIX wieku jedynie 30 procent zużycia węgla pochłaniało korzystanie z maszyn parowych – resztę przeznaczano na wytwarzanie stali i ogrzewanie. Postęp w wydobyciu i przetwórstwie węgla trwał przez cały XIX i XX wiek. Udoskonalano przy tym funkcjonowanie kopalń poprzez nowe metody budowy szybów, wentylacji, prac górniczych i ochrony ludzi. Z czasem wprowadzono do nich też oświetlenie. Skonstruowano nowe maszyny górnicze, jak choćby wrębiarka i ładowarka. Opracowywano też inne niż spalanie metody wykorzystania węgla: suchą destylację, której produkty to koks oraz gaz, wykorzystywany od lat 30. XIX wieku do oświetlenia.

W końcu odkryto i wykorzystano właściwości użytkowe elektromagnetyzmu. To jedno z czterech elementarnych oddziaływań ma dziś fundamentalne dla życia człowieka zastosowanie. Bez prądu nie działa już w zasadzie nic. Odkrywcą elektromagnetyzmu był duński naukowiec Hans Christian Ørsted[19] około 1820 roku. W następstwie jego prac angielski fizyk Michael Faraday odkrył w 1831 roku indukcję elektromagnetyczną i skonstruował pierwszą prądnicę oraz silnik elektryczny[20].

Przez cały wiek dokonano gigantycznego skoku w komunikacji. W latach 30. XIX stulecia amerykański malarz Samuel Morse wynalazł telegraf[21]. Dzięki niemu ludzie mogli porozumiewać się na duże odległości w niespotykanej dotąd skali. W 1851 roku pod kanałem La Manche położono pierwszy podmorski kabel telegraficzny, a w roku 1866 położono podobny na dnie Oceanu Atlantyckiego. Dystans i czas przestawał być problemem.

W 1876 roku Aleksander Bell skonstruował telefon, ulepszony następnie dzięki mikrofonowi Thomasa Edisona. Z tych zdobyczy korzystamy do dziś. W 1888 roku Heinrich Hertz odkrył fale elektromagnetyczne[22], które są podstawą telekomunikacji, w tym łączności bezprzewodowej[23]. Współcześnie korzystamy z niej na skalę ogólnoświatową.

Wynalazki mnożyły się jedne po drugich. W 1870 roku. Thomas Edison rozwinął dystrybucję energii elektrycznej i wynalazł żarówkę. Elektryczne oświetlenie uliczne wprowadzono w Paryżu w 1878 roku, a następnie w Berlinie w roku 1882 i Londynie w latach dziewięćdziesiątych XIX wieku. W 1880 roku w Sankt Petersburgu uruchomiono pierwszy tramwaj, zbudowany przez Fiodora Pirockiego. Rok później Ernst Werner von Siemens powtórzył to samo w Berlinie. Po powrocie do Stanów Zjednoczonych w 1882 roku Thomas Edison zbudował jedną z pierwszych na świecie elektrowni dostarczających energię elektryczną służącą do zasilania oświetlenia publicznego na Pearl Street Station w Nowym Jorku.

W historii techniki nie obyło się bez awantur. Jedna z nich wybuchła wokół wynalezienia radioodbiornika. Przez lata przypisywano je Włochowi Guglielmo Marconiemu, jednak prawdziwym jego twórcą był Serb Nicola Tesla. Marconi sam przyznał po latach, że wzorował się na dziełach Tesli, a amerykański Sąd Najwyższy przyznał Serbowi palmę pierwszeństwa.

Doświadczenia z przesyłaniem i odbiorem fal radiowych trwały przez kilka lat na przełomie XIX i XX wieku. Opierały się na wykorzystaniu cewki wysokonapięciowej, wysyłającej silne fale elektromagnetyczne. Pierwsze radio trafiło do naczelnego inżyniera Poczty Brytyjskiej. 27 lipca 1896 roku na dachu londyńskiej poczty głównej zainstalowano sprzęt nadawczy. Odbiornik z drukarką Morse’a umieszczono na dachu odległego o kilometr od budynku. Sam Marconi operował kluczem telegraficznym, a widzowie przy drukarce połączonej z odbiornikiem mogli odczytać przekazywany tekst. Zdarzenie to uznane zostało za pierwszą publiczną próbę radia. Następnie, w roku 1899, odbyła się próba przekazu sygnału przez kanał La Manche.

Od 1908 roku datuje się łączność międzykontynentalna. Rok później przeprowadzono pierwszą na świecie transmisję muzyki: amerykański fizyk Lee de Forest zainstalował na wieży Eiffla nadajnik przekazujący i wzmacniający dźwięk z gramofonu, dzięki czemu zaprezentował nagranie szerszej publiczności. Elektryczność znalazła szerokie zastosowanie w napędzie maszyn przemysłowych. Dzięki temu industrializacja ponownie przyspieszyła. Korzystano z jej właściwości także w metalurgii i przemyśle chemicznym.

Okres drugiej rewolucji przemysłowej to narodziny i opanowanie wydobycia i przetwórstwa ropy naftowej. Początkowo znalazła ona zastosowanie w lampach naftowych. Pod koniec lat 50. XIX stulecia ropa zaczęła odgrywać nową rolę. Wykorzystywano ją zarówno w przemyśle, jak i np. w medycynie. Na szeroką skalę produkowano oleje, smary, wazelinę, asfalt czy benzynę.

Ważną rolę w wykorzystaniu ropy naftowej odegrał Polak, Ignacy Łukasiewicz. Dzięki wyekstrahowaniu nafty uzyskał wydajne i bezpieczniejsze od ropy paliwo. Zasilił nim wymyśloną przez siebie lampę naftową. Była bardziej efektywna od zwykłych świec i tańsza w eksploatacji od oświetlenia gazowego. Pierwsza lampa naftowa zabłysła we Lwowie w 1853 roku. W ciągu kolejnych kilku lat weszła do powszechnego użytku.

Kolejnym wielkim przełomem było wynalezienie silnika spalinowego. Nie od razu przyniósł on przewrót w życiu człowieka. Jednak po kilku dekadach doprowadził do eksplozji motoryzacji. W 1876 roku niemiecki wynalazca, Nikolaus Otto, wykorzystał sprężanie i rozprężanie gazu do wytworzenia momentu obrotowego i zaprzęgnięcia go do pracy. Niecałe 20 lat później Rudolf Diesel zapoczątkował budowę silników spalinowych. To właśnie on skonstruował pierwszy nadający się do pracy silnik z zapłonem samoczynnym. Pod koniec lat 20. XX wieku skonstruowano wysokociśnieniową pompę paliwową, która dawała możliwość bezpośredniego wtrysku paliwa, co zapoczątkowało bardzo szybki rozwój lekkich silników z zapłonem samoczynnym. Bez tych wynalazków nie byłby możliwy rozwój motoryzacji, jednej z kluczowych gałęzi przemysłu. A bez samochodów nie wyobrażamy sobie współczesnego świata.

W 1900 roku ulicami miast całego świata jeździło 5 tysięcy samochodów napędzanych silnikiem spalinowym, a trzynaście lat później w ciągu zaledwie jednego roku wyprodukowano blisko 570 tysięcy pojazdów, z czego blisko poł miliona w Stanach Zjednoczonych.

To Stany Zjednoczone i ich linie produkcyjne stały się wzorcem dla produkcji masowej, cechującej drugą rewolucję przemysłową. Od czasu gdy Henry Ford wprowadził pod koniec 1913 roku pierwszą linię montażową w swojej fabryce, rozpoczął się wyścig w usprawnianiu procesów wytwarzania. Przed wynalezieniem ruchomej taśmy montażowej trzeba było 12 godzin, by poskładać z 300 części Forda T. Dziś potrzeba 17 – 18 godzin by wytłoczyć, pospawać, pomalować, poskładać części i dokonać inspekcji współczesnego samochodu, składającego się z 30 tysięcy elementów.

Druga rewolucja przyniosła niespotykany wcześniej wzrost skali. Postęp techniczny oraz masowe rynki zbytu, otwarte przez eksplozję transportu, dały początek rynkowi globalnemu. Budowano coraz większe zakłady wytwórcze i tworzono coraz silniejsze przedsiębiorstwa. Dzięki 
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